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Ma r g in a l iz a c ja  starości w  dobie
PÓŹNONOWOCZESNEGO KONSUMERYZMU 
-  SPOJRZENIE FEMINOLOGII 
NA MEDIA MASOWE

„Lubię stare kobiety 
brzydkie kobiety 

złe kobiety 
są solą ziemi 

nie brzydzą się 
ludzkimi odpadkami 

znają odwrotną stronę 
medalu 

miłości i wiary 
przychodzą i odchodzą 

dyktatorzy błaznują 
mają ręce splamione 
krwią ludzkich istot 

[...]
Stare kobiety są nieśmiertelne ” 

(Opowiadanie o starych kobietach-Tadeusz Różewicz)

Dlaczego perspektywa feminologiczna? -  uwagi wstępne
„O dkryłam , że istnieje podstaw owa różnica pom iędzy sposobem  postrzegania sta­

rych ludzi przez społeczeństw o a <nami>, tym  jak  my się czujemy i co o sobie w ie­
m y” 1 -  pisała ponad trzydzieści lat tem u prekursorka drugiej fali fem inizm u, Betty 
Friedan. Słowa te posłużą  mi za m otto prezentow anego tu tekstu, skupię się w nim  na 
m arginalizacji (przybierającej czasem  w ręcz rozm iary „nieobecności”) kobiet star­
szych w mediach masowych. W arto jednak  podkreślić, że choć m arginalizacja kobiet 
starszych w' społeczności europejskiej przybiera rozm iary nieco w iększe n iż m argi­
nalizacja m ężczyzn - to jednak  ludzie w w ieku starszym  są m arginalizow ani w  ogóle. 
Jako pedagożka zajm ująca się problem atyką fem inizm u pisać będę przede w szystkim  
o kobietach, stąd druga część ty tu łu  mojego artykułu: „spojrzenie fem inologii na me-

1 B. Friedan, The Fountain o f Age. Simon and Schuster. New York 1993, s. 65
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dia m asow e”. Pora w yjaśnić jeszcze - czym  jest „fem ininologia” i jak i je st je j zw iązek 
z „gerontologią”, aby nakreślić podłoże rozw ażań.

„Fem inologia” - w edług Słownika teorii feminizmu autorstw a M aggie Humm: jest 
najogólniej rzecz ujmując badaniem problematyki dotyczącej kobiet, analizą zw iązku 
w ładzy i statusu społecznego z płcią kulturow ą2 (w odróżnieniu od płci biologicznej). 
Feminolożki i fem inolodzy zauważają, że pozycja kobiet i m ężczyzn w  społeczeństwie 
nie je st równa, a nierówność ta  często dyskrym inuje kobietę w wielu sferach życia. 
„Gerontologią fem inistyczna” z kolei bada i opisuje przypadki dyskrym inacji kobiet ze 
względu na ich wiek (terminem pokrewnym jest tu: „ageism”)3, a także stara się okre­
ślić nowe wzorce kobiecości (czasem i męskości) - umożliwiające identyfikację kobiecie 
w w ieku starszym  (niestety w Polsce pow stają nieliczne prace z zakresu tej dziedziny 
feminologii). Istotnym transferem nowych w zorców mogłyby stać się m edia masowe 
adresowane do osób starszych, nieobecność takich „specyficznych” mediów nie jest 
jednak  głównym problemem moich rozważań (choć nie ulega wątpliwości, że byłyby 
przydatne), jest nim  m arginalizacja starości w większości środków masowego przekazu: 
program ach telewizyjnych, reklamach, mediach piśmienniczych. Dlaczego starość jest 
w mediach m arginalizowana? Jak prezentowane są starsze kobiety (o ile w ogóle się 
je  prezentuje)? Jakie są  przyczyny tego stanu rzeczy? I wreszcie, jak ie alternatyw ne 
w zorce starości m ożna wyodrębnić? N a te i inne pytania, postaram się odpowiedzieć w 
dalszej części tekstu, wykorzystując w tym  celu teorię Zygmunta Baumana.

S połeczeństw o konsum pcy jne k o n tra  spo łeczeństw o p ro d u k cy jn e
Przem iany społeczne, gospodarcze i polityczne zachodzące w Europie Zachodniej 

i w Polsce od połow y XX w ieku, stopniowo m odyfikow ały cele i normy społeczne, z 
k ierunku  produkcji w kierunku konsum pcji, toteż społeczeństw o produkcyjne stało 
się szybko społeczeństw em  konsum pcyjnym . Czym  je s t zatem „społeczeństw o kon­
sum pcyjne” ? W  określeniu tym , nie chodzi o to, że konsumujemy, gdyż konsum p­
cja tow arzyszy człowiekowi od niepam iętnych czasów, chodzi o to -  jak  konsum u­
jemy, a zatem o sposób konsumpcji. „Czy musim y konsum ow ać żeby żyć, czy też 
żyjemy, a w ięc możemy konsumować, czy ciągle jeszcze potrafim y oddzielić życie 
od konsum pcji i czy czujemy taką  potrzebę”4 -  pyta Zygm unt Baum an, nakreślając 
obraz społeczeństw a konsumpcyjnego. Jego w iodącą cechą jest niem ożność pełnego 
zaspokojenia potrzeb i pragnień, gdy tylko zostają one zaspokojone, pojaw ią się na­
stępne. bardziej godne pożądania. Zaspokojenie pożądania, zdobycie upragnionych 
przedm iotów  powoduje chw ilow ą tylko satysfakcję i ukojenie, poniew aż konsum ent 
kończąc konsum pcję pożąda ju ż  nowych przedm iotów, zm ieniają się jego potrzeby i

: M. Humm, Słownik teorii feminizmu, przeł B. Umińska, J M iklas, W arszawa 1992, s. 71.
5 Tamże, s 16
4 Z Bauman, Globalizacja, Warszawa 2000, s. 96
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pragnienia. W konsum pcji celem jest pogoń - a nie zdobyw anie, zdobycie powoduje 
szukanie innego, lepszego...

Rolą konsum entów  je s t bowiem „[...] bycie w ruchu -  pogoń, poszukiw anie, nie- 
znalezienie, a wdaściwie nieznalezienie <jeszcze> - to nie dolegliw ość lecz obietnica 
rozkoszy, a może w ręcz sam a rozkosz. Dla nich przybycie do celu podróży staje się 
przekleństw em  [...] Gra, w której bierze udział konsum ent, to nie żądza kupow ania i 
posiadania, nie grom adzenie dóbr w m aterialnym , nam acalnym  sensie tego słowa, 
tutaj chodzi o w zbudzanie nowych nie znanych dotąd w rażeń. Konsum enci są  przede 
w szystkim  zbieraczam i w rażeń, kolekcjonują rzeczy jedynie w tórn ie jako pochodne 
doznań”5 -  pisze socjolog w skazując tym  samym na niem ożność ustania w konsum p­
cji. K onsum ent je st w ciąż gotow y zdobyw ać rzeczy nowe, je s t w pogotowiu, jego pod­
niecenie nie słabnie, stan ciągłej podejrzliw ości i perm anentnego zniechęcenia nie 
ustaję, je st w ciąż napięty, czujny. N o rm ąje st dla niego zdobyw anie, a nie zdobycie6.

Model życia konsum enta różni się zatem znacznie, od stylu życia producenta, różni 
się na tyle, że socjalizow ane i w ychow ane w społeczności producentów  osoby starsze 
nie zawsze potrafią przystosow ać się do społeczności konsum enckiej. Nie dążą do 
zdobycia nowych dóbr, są  mniej podatne z racji w ieku na m anipulację czy też „uw ie­
dzenie” tow aram i, są  zatem przez konsum entów  odrzucane, spychane na m argines 
niższej w arstw y społeczności. Społeczeństw o konsum entów  jest zróżnicow ane w za­
leżności od stanu posiadania -  pisze Bauman, jed n i sto ją w yżej w hierarchii, a inni 
niżej, a status w yznacza nie (jak  w społeczności produkcyjnej): w ykształcenie, czy 
charakter w ykonyw anej pracy, lecz stan posiadania - w yznacza on również m iejsce w 
przestrzeni życia. G ranice pom iędzy krajam i czy nawet kontynentam i zdają się zacie­
rać dla ludzi bogatszych, poprzez dostępność do przestrzeni w irtualnej lub też moż­
liwość - rzeczyw istego przem ieszczania się za pom ocą sam ochodów  lub samolotów. 
Takie pokonyw anie przestrzeni niższej w arstw ie społecznej staje się niedostępne.

Baum an w yodrębnia zatem  dw ie role społeczne przypisane człowiekowi w  pono- 
w oczesnym  św iecie konsum eryzm u: „turysty” -  starającego się nadążyć i nadążające­
go za zm ianam i oraz „w łóczęgi” lub „wędrowca” -  który  nie nadążając za zm ianam i 
pozostaje w tyle, je s t niem ile w idziany w szędzie tam , gdzie się pojawi7 Sądzę, że 
paradygm at „w lóczęgi-w ędrow ca” m ożna odnieść do sytuacji człow ieka starszego w 
Polsce. S tatus m aterialny osób starszych i niem ożność, a czasem  niechęć, nadążenia 
za zm ianam i konsum enckiej rzeczyw istości, skazuje te osoby (w pewnym  sensie) na 
życie na m arginesie społeczeństw a. Tempo życia „tu rysty”, który w pogoni za lep­
szym  życiem usilnie stara się „być na bieżąco” , je s t dla „wędrow ca” zbyt szybkie, 
nawet gdyby starał się do niego przystosować. „W łóczędzy” nie napędzają rynku kon-

5 Tamże, s. 99
6 Tamże, s 93-102
7 Tamże, s. 103
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sum enckiego, a tym  sam ym  naruszają norm y konsum entów  i podkopują stworzony 
przez nich porządek. B udzą zatem lęk „turystów ”, obaw iających się zostać „włóczę­
gam i”. a sy tuacja w  społeczeństw ie konsum enckim  zm ienia się na tyle dynam icznie, 
że „ tu rysta” ju ż  w niedługim  czasie zostać m oże „włóczęgą”. „Spojrzenie w łóczę­
gi p rzypraw ia tu rystę  o dreszcze -  nie z powodu tego, czym  je s t w łóczęga, ale tym 
czym  może stać się tu ry sta”8. Tę tezę B aum ana odniosłabym  do społecznego lęku 
przed w ykluczeniem  społecznym  zw iązanym  ze starzeniem  się. W  społeczeństw ie 
konsum eryzm u starość prezentow ana je s t jako  „coś”, z czym  należy walczyć, w walce 
dopuszczalne je s t stosow anie różnych m etod od zabiegów  upiększających, aż do chi­
rurgicznej zm iany w łasnego ciała. Nie m ożna w  nim -  po prostu „ładnie się zestarzeć” 
i „być osobą kom petentną z racji posiadanego w ieku”, m ożna jedynie przybrać rolę 
„w łóczęgi” naśladującego „turystę”.

R ola m ediów  w spo łeczności konsum pcy jne j
P ryw atyzacja środków  masowego przekazu, k tóra m iała m iejsce w naszym  kra­

ju  na początku lat dziew ięćdziesiątych, uczyniła z nich m edium  typow o kom ercyj­
ne. W iększość m ediów  utrzym uje się obecnie z w pływ ów  z reklam , przykładow o w 
p rzypadku  czasopism  dla k o b ie t-czy te ln icz k a  płaci zaledw ie 30%  rzeczyw istej ceny 
tow aru, pozostałe 70% - to w pływ y z reklam  i ew entualne darow izny ze strony spon­
sorów 9 W  takiej sytuacji zadaniem  m ediów staje się dostosow anie do w spółczesnej 
rzeczyw istości. Jeśli odbiorcy tracą  zainteresow anie danym  m edium , producenci w y­
cofu ją z niego reklamy, powodując tym  sam ym  powolny upadek. Zatem  jeśli nawet 
tw órcy poszczególnych program ów  lub też redaktorzy gazet chcieliby w prow adzić 
now y przekaz treści, odbiegający od przyjętego potocznie sposobu m yślenia w  rze­
czyw istości późnonow oczesnej, musieliby robić to w sposób powolny i wyw ażony, 
aby nie „szokow ać” opinii publicznej. Jednak  niew ielu z nich m a asp iracje do k sz ta ł­
tow ania opinii publicznej, dla w iększości znacznie bardziej isto tna staje się sp rze­
d aż  tow aru , bazu ją  w ów czas najczęściej na stereo typach  społecznych i przyjętych 
celach i norm ach  konsum enckiej rzeczyw istości. W yw iera to znaczny w pływ  na 
kreow any w m ediach w izerunek  starości, je s t on przew ażnie zgodny z obrazem  sta­
rości p rzy jętym  w społeczeństw ie konsum pcyjnym . Z m iana pow szechnie p rzy ję te ­
go w zorca m ogłaby obniżyć sprzedaż tow aru, a starsi ludzie i tak  stanow ią niezbyt 
lic zn ą  g rupę  konsum entów . N aw et je śli „konsum ują” dane m edium , nie na leżą  do 
konsum entów  szczególnie w ybrednych, m arg inalizow ani w św iecie konsum eryzm u 
nie oczeku ją  w nim  zbyt wiele.

* Tamże, s. 104.
9 W. Sonczyk, Media vr Polsce W arszawa 2000, s 32.
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W zorce s ta ry c h  kob ie t w m ediach  m asow ych
W środkach m asowego przekazu niew ątpliw ie rzadko w ystępują postaci ludzi sta­

rych, jednak  praw idłow ość ta dotyczy nie tylko Polski. Cytow ana ju ż  w początkowej 
części artyku łu  Betty Friedan, podaje przykłady m arginalizacji osób w starszym  w ie­
ku w Stanach Zjednoczonych. W jednym  z najczęściej oglądanych kanałów  na 464 
kobiet w ystępujących w przedstaw ieniach teatralnych, tylko 76 (1,5%) w yglądało na 
sześćdziesiąt pięć lat i więcej. Podobną praw idłow ość stw ierdzono w prasie dla kobiet, 
w czasopiśm ie „Vouge” na 290 tw arzy zaprezentow anych na fotografiach, tylko jedna 
należała do kobiety starszej. Fotografię tę podpisano: „Ja  i moja babcia” -  nietrudno 
zauw ażyć, że opis pod fotografią w skazyw ał społeczną rolę starszej kobiety10. Spośród 
265 artykułów  pośw ięconych tem atyce starzenia się a zam ieszczonych w głównych 
dziennikach Środkowego Zachodu, żaden nie prezentow ał osób starszych - jako  osób 
życzliw ych i o tw artych na świat; w iększość z nich poruszała tem atykę problemów 
zdrowotnych ludzi starszych.

A naliza prasy dla kobiet typu: tradycyjnego, hom ogenicznego i fem inistycznego, 
k tó rą prow adzę od roku 2003 (przy okazji nieco innego tem atu badawczego) również 
w ykazuje „nieobecność” kobiet starszych w czasopism ach dla kobiet. Tem atyka zw ią­
zana ze starością przeciętnie pojawia się - w co drugim  lub co trzecim  num erze, i to 
zaledw ie w jednym  opublikow anym  tekście lub jednej reklamie. Jakie zatem  wzorce 
kobiet m ożna w yróżnić w prasie dla kobiet i innych mediach, korzystając z typologii 
Baumana?

Pierw szym  z nich je s t w zorzec „w łóczęgi usługującego  tu ry śc ie” a zatem  czło­
w ieka starszego (babci, dziadka), żyjącego w yłącznie po to - aby pom agać osobom 
m łodym : prow adzić gospodarstw o domowe, w ychow yw ać w nuki itp. Taka kobieta 
zaniedbuje swe w łasne potrzeby, podobnie jak  zaniedbyw ała je  w m łodości, żyje po 
to, by spełniać oczekiw ania innych. Czasem  z racji swej „nadopiekuńczości” je st przy 
tym  odrzucana przez młode pokolenie - jako „wiecznie w trącająca się m atka” lub 
„w ścibska teściow a” Zdaję sobie sprawę, że takie przedłużenie roli społecznej kobiety 
m atki, w kobietę babcię - spotykane było przez lata w społeczności w iejskiej czy też 
rodzinach w ielopokoleniowych, w nich jednak  starsza kobieta cieszyła się pow szech­
nym prestiżem  i ogrom nym  szacunkiem ; natom iast w społeczności konsum pcyjnej, 
pom im o swych starań, traktow ana je s t często jako  „niepotrzebny dom ow nik”, m ożli­
w y do zastąpienia poprzez now oczesny sprzęt gospodarstw a domowego.

Z a przykład posłużyć może tu artykuł Teściowa skarb czy największy wróg? za­
m ieszczony w  czasopiśm ie „Pani domu” A utorka artykułu , choć stara się przełam ać 
stereotypow y w izerunek  teściowej, pisząc m.in. o tym , iż wcale nie musi ona pełnić 
funkcji usługow o-opiekuńczej w nowej rodzinie, kończy tekst następującym i słowami: 
„Poza tym  teściowe byw ają przecież niezastąpione. Wiele z nich opiekuje się przecież

10 B. Friedan, dz. cyt., s. 84
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w nukam i, gotuje obiadki, a nawet w spom aga dzieci finansow o”". M ożna zauw ażyć 
zatem , że starość kobiety je s t tu przedłużeniem  jej roli w młodości, roli dom owo-m a- 
cierzyńskiej, a nie czasem  na realizację jej własnych zainteresow ań czy aspiracji, na 
które praw dopodobnie w dodatku nie starczyło jej czasu w młodości.

W jednym  z num erów  pism a „O ŚK a” (O środka Inicjatyw  Kobiecych) w całości 
pośw ięconych starości (wspom nę o nim  dalej) R enata Siem ieńska (prof., socjolożka) 
w spom ina: „K obiety starsze postrzega się na ogół w sposób utylitarny, jako  te. które 
m ają kom pensow ać braki usług. N iedaw no prow adziłam  sem inarium  na tem at funkcji 
rodziny. Studenci nie mieli żadnych trudności z odpow iedziąna pytanie, kto się zajmie 
ich dziećm i. No, jak  to kto? O czyw iście, mamy! Ze zdum ieniem  przyjęli argum ent, że 
one nie m ają powodu żeby to robić, bo przecież swoje dzieci ju ż  odchow ały” 11 12. W nie­
korzystnym  św ietle pokazują też kobiety starsze seriale telew izyjne. W popularnym  
serialu „Kasia i Tomek” w reżyserii Jerzego Bogajewicza (przełam ującym  wiele in­
nych stereotypów ) m am a Kasi n ieustannie krytykuje jej życiowego partnera, Tomka, 
po czym  sprząta dom pary; pomim o że pojawia się w nim kilka razy do roku. Jedną 
z zabaw  Tom ka jest rzucanie strzałkam i do tarczy, na której nalepił zdjęcie mamy 
Kasi. W  serialu „Św iat w edług K iepskich” w  re ż y se r ii  O k iła  K h a m id o w a , choć 
renta Babci staje się bardzo pożądana przez Ferdka K iepskiego, ona sam ajest postacią 
ośm ieszaną i przesuw aną na wózku inw alidzkim , niczym  stary, niepotrzebny mebel.

Babcia K iepska reprezentuje jednak  drugi w yróżniony przez nas model „w łóczę­
gi p rzeszk ad za jąceg o  tu ry śc ie” (oczywiście pom ijając aspekt, że je st ona je d n ą  z 
dwóch żyw icielek rodziny). N iskie em ery tury  i um ożliw ianie kobietom w cześniejsze­
go niż m ężczyznom  przechodzenia na em eryturę (przybierającego w społeczeństw ie 
konsum pcyjnym  najczęściej rozm iary przym usow ego w ysyłania na „dobrow olną” 
em ery tu rę przez pracodawców) -  to czynniki zw iązane z ubóstwem  znacznej grupy 
osób starszych, a w szczególności kobiet. Polska bieda m a nie tylko tw arz dziecka 
- j a k  pisała B. G olinow ska13, m a tw arz kobiety (a je szcze  częściej kobiety sam otnie 
w ychow ującej dzieci). D laczego akurat kobiety?

W iek życia kobiet je s t d łuższy niż życia m ężczyzn, kobiety przy tym  wcześniej 
odchodzą na em eryturę, ich kariera zaw odowa (częściej praca zawodowa) często prze­
ryw ana je s t urlopam i m acierzyńskim i i w ychow aw czym i, a w ynagrodzenie niższe 
n iż w ynagrodzenie m ę żc zy z n -w sz y stk o  to powoduje, że kobiety o trzym ują mniejsze 
św iadczenia em erytalne. W w ieku starszym  nie sąkonsum entkam i przystosow anym i 
do nowej rzeczyw istości społecznej, jeśli ju ż  konsum ują - to po to, aby przetrw ać i za­
pew nić sobie niezbędne m inim um , a nie zaspokoić pożądanie konsum pcji14. S ą zatem

11 Teściowa: skarb czy największy wróg7 „Pani domu” 2004, nr 10, s 18-19.
12 Na Hawaje nie polecą, „OŚKa” 2001, nr 4, s. 2
11 Zob. Polska bieda. Kryteria. Ocena. Przeciwdziałanie, red. S Golinowska, W arszawa 1996
14 W młodości natomiast kobieta traktowana jest przez nadawców reklam jako typowa konsumentka, 

większość reklam adresowanych jest do kobiet. Więcej informacji na ten temat znajdzie czytelnik w
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g ru p ą  m ato atrakcyjną dla producentów  reklam , wydaw ców  prasy, czy naw et produ­
centów  telenowel -  choć to one poszerzają grono ich odbiorców, g rupą  często zbyt 
u bogą aby „tow ary konsum ow ać”. Jeśli nawet spotykam y adresow ane do nich artyku­
ły (najczęściej w prasie tradycyjnej), dotyczą one możliwości uzyskania św iadczeń z 
opieki społecznej, „dorobienia na em eryturze”, czy pomocy sąsiedzkiej udzielanej naj­
uboższym . I znów w ykorzystam  tu jako przykład artykuły z „Pani domu”: jeden  z nich 
pośw ięcono życiu z chorobą Alzhaim era. drugi samodzielnemu lecznictwu za pom ocą 
urynoterapii15. Trudno mi ocenić, czy zamierzeniem autorów artykułów  jest w zbudze­
nie empatii wobec ludzi starszych, gdyż biorąc pod uwagę ogólny przekaz większości z 
pism, teksty takie odebrać można jako „ciekawostki ze świata włóczęgi”.

W  jednym  z najbardziej popularnych mediów, jak im  jest Internet, w pisując hasło 
„starość”, o trzym ałam  w iele dokumentów. Jednak najliczniejsze były strony zaw iera­
ją c e  adresy dom ów  pom ocy społecznej i artyku ły  opisujące dolegliwości w ieku star­
czego; trudno  było znaleźć w izerunki starości konstruktyw nej czy propozycje spędza­
nia czasu dla osób w podeszłym  wieku. I znów fak t ten m ożna interpretow ać dwojako: 
albo In ternet w założeniu służyć m a w tym  w zględzie udzieleniu pom ocy ludziom 
m łodym  w um ieszczeniu w placówce „sprawiających problemy rodziców ”, lub też za­
poznać ich w  m ogącym i w ystąpić u osób starszych dolegliw ościam i zdrow otnym i. 
N iezależnie od interpretacji Internet znów okazał się medium  dla ludzi m łodszych, 
choć spora grupa użytkow ników  Internetu w Stanach Zjednoczonych przekroczyła 
sześćdziesiąt pięć lat.

Interesujący i zapadający w pam ięć obraz starości kobiety, choć ubogiej, to jednak  
pogodzonej ze światem  i sobą -  napotkałam  w czasopiśm ie „Z w ierciadło”. O pisano 
tu w  form ie pam iętnika jeden dzień z życia osiem dziesięcioletniej rolniczki Teresy. 
Teresa w raz z mężem i synem codziennie pracowała na roli, pomim o słabnącego stanu 
zdrow ia i zm ęczenia życiem dzielnie radziła  sobie z rzeczyw istością. „O bolałe ciało 
poleżałoby jeszcze, ale sen ju ż  uleciał i myśli w głowie nie dają spokoju. P ierw sza 
myśl: <Czym  zapłacić za kombajn, bo owies musi byś ścięty dziś, jutro>. Lepiej szyb­
ko w stać i zacząć codzienność, przełam ując ból kolan, ból kręgosłupa, ból d łoni” 16 
-  rozpoczyna pam iętnik  kobieta, a (pom im o ciężkich zm agań z rzeczyw istością) czy­
te ln ik  m a w rażenie, że jeśli nawet jej los odnieść m ożna do losu w łóczęgi (za B aum a­
nem), to jednak  w łóczęgi z w yboru, a nie konieczności.

Kolejnym  w zorem  najczęściej spotykanym  w mediach m asow ych je s t wzór, k tó ­
ry  określiłabym  jako  kob ie ty  n ie u sta n n ie  s ta ra ją ce j się nadążyć za tu ry s tą ,  aby  
nie zostać  w łóczęgą. K obieta taka stara się być usilnie tu rystką, choć status tu rystk i 
ju ż  traci, z powodu słabnącego stanu zdrow ia, w ieku, przem ijania urody (w rozum ie-

mojej książcę pt. Drogi modyfikowania socjalizacji i wychowania przez feminizm, Olsztyn 2004
IS Żyć z chorobą Alzheimera, „Pani domu” 2003, nr 49, s. 27-28; Ci ludzie postanowili leczyć się sami,

„Pani domu” 2003, nr 49, s. 27-28.
K' A.M Nowakowska, Dzień z życia Teresy, „Zwierciadło” 2004, nr 10, s. 70
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niu potocznym ) i ogólnej niem ożności nadążenia za rzeczyw istością konsum pcyjną. 
W szelkim i m ożliw ym i zabiegami, począw szy od „cudownych diet” i zabiegów upięk­
szających a skończyw szy na chirurgii plastycznej, usiłuje ona zachow ać m łodość, a 
w raz z n ią  status turystki. Taka kobieta najczęściej w idoczna je s t w m ediach, choć 
odbiorca chcąc wsnuć z m edialnego przekazu w niosek o długości życia kobiet, do ­
szedłby do w niosku, że średnia ich życia w ynosi pięćdziesiąt lat. Krem y przeciw - 
zm arszczkow e dla kobiet dojrzałych reklam ują dw udziestokilkulatk i, na zdjęciach 
zam ieszczonych w mediach a om awiających losy kobiet w w ieku podeszłym  - p rzed­
staw ia się czterdziestolatki (lub nawet kobiety młodsze), a jeśli nawet w przekazie re­
klam ow ym  w ystępuje kobieta starsza (np. w reklam ie leku „G eriavit” lub w ybielacza 
„A ce”), to przew ażnie nie m a ona żadnych dolegliwości w ieku starczego, a jej kon­
dycja je st lepsza niż niejednej dw udziestolatki. I znów  sugerow ać to może, że starość 
należy akceptow ać ale tylko wówczas, gdy nie tow arzyszy jej proces starzenia się, gdy 
ona sam a niewiele różni się od m łodości...

O dw ołam  się znów do przykładu z prasy kobiecej. A rtykuł pt. Wizerunek odpo­
wiedni do wieku m a charakter poradniczy, proponowane są  tu różne typy m akijażu: 
d la dw udziestolatki i czterdziestolatki (z sugestią, że też może być piękna)17 *; nie do­
szukałam  się w nim typu m akijażu proponowanego sześćdziesięciolatce lub osiem ­
dziesięciolatce. Fakt ten m ożna rozpatryw ać trojako: albo autor artykułu  założył, że 
kobiety sześćdziesięcioletnie i osiem dziesięcioletnie m ogą zastosow ać m akijaż dla 
czterdziesto latk i (choć o tym  nie w spom niał); albo iż kobietom pow yżej czterdziestk i 
i tak  niewiele ju ż  pom oże (choć to rozpatryw ać m ożna jako  „wolność od konieczności 
sprostania kulturow em u wzorcowi piękna”"), lub też że starsze kobiety i tak nie za­
stosują się do porad, gdyż nie stać będzie ich na proponowany zestaw  kosm etyków  (ok. 
130 zł). K onieczność sprostania kulturow em u wzorowi piękna opartem u na w izerun ­
ku m łodego, zadbanego ciała, je st rów nież jednym  z w yznaczników  społeczeństw a 
konsum pcyjnego, w którym  brak sił, urody, szczupłej sylwetki i w iecznej m łodości 
- skazują człow ieka na dobrowolne przyjęcie statusu włóczęgi.

Praw idłow ość ta  szczególnie w idoczna je s t w przypadku kobiet, przez w iększość 
swego życia ocenianych przez pryzm at w yglądu. Nie sposób nie zgodzić się z fem i­
n istyczną psycholog Ellyn Kaschak, iż „kobieta je st swoim ciałem , a ocenie podlega 
nie jego zdrow ie, lecz sposób w jak i przystaje ono do kulturow ego w zoru piękna” 19 
K ultura popularna, pisze z kolei K inga D unin „[...] upow szechnia m ity w iecznej m ło­
dości i pokazuje starość sterylną, w yjałow ioną, bezproblem ową. Ciekawe pod tym  
w zględem  były kom entarze polskiej prasy w czasie koncertu w Polsce Tiny Turner. 
W iększość zachw ycała się głów nie nie tem brem  jej głosu, ale tym , że nie w ygląda na

17 Wizerunek odpowiedni do wieku, „Nąj” 2005, nr 12-13, s. 18-19
11 Starość jako wolność od przym usu podobania się rozpatruje B Friedan.
19 E. Kaschak, Nowa psychologia kobiety. Podejście feministyczne, Gdańsk 2000, s. 89
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swój wiek. A co by było, gdyby zaśpiew ała w yglądając na swój w iek?” -  pyta Dunin. 
I w tym  m om encie przypom ina się nam, że podczas koncertu Jeana M ichela Jarre’a 
w Polsce, który rów nież nota bene nie w ygląda na swój w iek, w prasie nie pojawiał} 
się podobne kom entarze, choć sporo uwagi pośw ięcono jego um iejętnościom  m uzycz­
nym, zainteresow aniom , profesjonalnem u przygotow aniu koncertu itp. K onieczność 
zachow ania w iecznej m łodości staje się w św iecie konsum eryzm u w artośc ią uniwer- 
salistyczną, m ężczyźni coraz częściej stają się odbiorcami reklam  drogich kosm ety­
ków, klientam i chirurgii plastycznej czy św iata m ody20.

Kobieta, k tóra nie stara się zachow ać statusu turystki może jeszcze stać się „w łó­
częgą z w y b o ru ” -  k o b ie tą  o d rzu c a ją cą  rolę tu ry s tk i, a w raz z n ią rzeczyw istość 
konsum encką. W w iększości przypadków  jest ona wówczas prezentow ana w zdecydo­
w anie negatyw nym  świetle, zostaje jej rola zlej czarow nicy w bajkach dla dzieci (np. 
w iedźm a w bajce „Jaś i M ałgosia”), m acochy lub w rednej babci w telenowelach.

Propozycje i próby kreowania nowych modeli starości w społeczeństwie ponowoczesnym
Powyższa analiza modeli starości prezentow anych w mediach ukazuje, iż starzeją­

ce się Europejki m ają zbyt mało w artościow ych w zorców do naśladow ania. W dobie 
globalizacji w arto byłoby skorzystać z innych modeli kobiecości; przykładow o w kul­
tu rze hiszpańskiej i indiańskiej panuje pogląd, że starsze kobiety z w iekiem  sta ją się 
m ądrzejsze i piękniejsze, niż były one w okresie młodości. P rzypisuje się im w yczu­
lenie na spraw y natury, w zajem ne pow iązanie pór roku. roślin i św iat zbiorów, często 
traktow ane są ja k o  w yrocznia mającej nastąpić przyszłości21. P rzyszłości opartej na 
w artościach żeńskich, za które uznaje się w artości hum anistyczne, a głów nie troskę
0 pokój i losy drugiego człowieka. Potw ierdzają to badania przeprow adzone przez 
socjologa Paula Raya w 1996 r„ uznał on w artości przypisyw ane kobietom za istotę 
nowego ruchu społecznego, w  który zaangażow ało się 24% Am erykanów. Zaliczył do 
nich: troskę o ochronę środow iska, kw estie społeczne, zainteresow anie życiem  du­
chow ym . psychologią, w artościam i społecznym i22. A ntropolog M argaret M ead w pro­
w adzając term in „pom enopauzalny zapał” na określenie siły kobiet do dokonyw ania 
zm ian społecznych, proponowała im uczestnictw o w życiu społecznym . Czy m ożliwe 
jest zatem przedefiniow anie starości? I jak ie  wzorce starości lansować m ożna w m e­
diach w społeczeństw ie ponowoczesnym ? Prób odpowiedzi na te i inne pytanie szu ­
kałam  w literaturze z zakresu gerontologii fem inistycznej i w mediach (w w iększości 
fem inistycznych) podejm ujących problem atykę kobiecości.

P ierw szym , który zasługuje na uwagę je s t często eksponowany tu  w iz e ru n e k  silnej
1 m ą d re j kobiety , której życiow a m ądrość i moc w ypływ a z przeżytych lat. K obieta

211 Zob. Z. Melosik, Kryzys męskości w kulturze popularnej, Poznań 2003.
21 J. Borysenko, dz. cyt., s. 236
22 Tamże, s. 208.



Marginalizacja starości w dobie późnonowoczesnego konsumeryzmu...

tak a  nie je s t jednak  „s trażn iczką patriarcha!nych w artości”, jak  w prasie tradycyj­
nej. lecz angażuje się w działania mające na celu obronę praw  kobiet i propagowanie 
rów noupraw nienia rodzaju. Nie je s t podatna na m anipulację św iata konsum enckiego, 
nie stara się ani nadążyć za w izerunkiem  tu rystk i, ani też nie pozw ala zepchnąć się 
na pozycję w łóczęgi; kieruje się w łasnym  system w artości i stara przekazyw ać go 
innym . Taki w izerunek kobiety spotykam y w jednym  z artykułów  „Zw ierciadła” pt. 
Szelest moich włosów pośw ięconym  aktorce A nnie K ow alskiej23 lub w popularnym  
film ie Smażone Zielone Pomidory w  reżyserii Jon A net (insp iracją była książka F a n ­
n ie  F la g g  o tym  sam ym  tytule). Na uwagę zasługuje rów nież artykuł pt. Wszystko co 
wiemy o Simone1A zaw ierający w yw iad z Sylvie le Born (adoptow aną córką uchodzą­
cej dziś za prekursorkę ruchu fem inistycznego Simone de Beauvoir) a pośw ięcony 
Sim one de Beauvoir.

Inspirującą postacią dla fem inizm u różnicy je s t też postać  w iedźm y, której to. 
w brew  obiegowej opinii, przypisane są konotacje pozytyw ne. „Fem inistyczna w iedź­
m a” je s t kobietą, k tóra odrzuca pow szechnie przyjęty styl życia (w tym momencie 
opisany przez Baum ana konsum eryzm ), zastępując go innym i w artościam i: nieza­
leżnością, w olnością, indyw idualizm em , życiem w harm onii z przyrodą, dążeniem  
do pom ocy innym  kobietom, ziołolecznictw em , odrzuceniem  kulturow ego kanonu 
piękna. Jest w swej niezależności szczęśliw a i żyje w harm onii z naturą. W iedźm a 
staje się insp iracją m.in. dla opow iadania E. Osuch prezentow anego w czasopiśm ie 
fem inistycznym  „O ŚK a”. „N iektórzy nazyw ał i j ą  czarow nicą, bo znała jakoby czary 
-  cokolwiek by to miało znaczyć. N iektórzy w iedźm ą -  bo w iedziała coś, co mogło 
im być potrzebne lub im zaszkodzić, znała rzeczy im nieznane, a w iedza ta, skądinąd 
publicznie deprecjonow ana i lekceważona przez społeczność, budziła w gruncie rze­
czy ich bojaźń i szacunek”24 25. Czasem postać w iedźm y pojawia się również w prasie 
dla kobiet i filmie. W jednym  z czasopism  homogenicznych w artykule pośw ięconym  
projektowi badaw czem u A. Lipowskiej-Teuch (polegającym  na odzyskaniu ziem ode­
branych niegdyś czarow nicom  i przekształceniu ich w ośrodki dla kobiet dośw iadcza­
jących przem ocy) spotykam y się z opisem postaci w iedźm y26.

Kolejnym w zorcem , o którym  należy w spom nieć je st w zorzec kob ie ty  p rzy ja c ió ł­
k i. K obiece przyjaźnie tak  często rozwijające się w okresie m łodzieńczym , w w ieku 
dojrzałym  byw ają zryw ane lub zw yczajnie brakuje na nie czasu. Fem inizm  różnicy 
(w raz z jego w iodącą ideą kobiecej przyjaźni i lojalności, przy pom ocy której m ożna 
w yelim inow ać dyskrym inację rodzaju), kładzie duży nacisk na propagow anie tego 
wzoru. W zór kobiecej przyjaźni spotykam y m.in. w filmie pt. Boskie Sekrety Siostrza­
nego Stowarzyszenia Ya-ya w  reżyserii Callie K houri, w którym  przyjaciółki m atki

24 Szelest moich włosów, „Pani” 2004, nr 9, s. 12
24 D. Sikora-Pollivet, Wszystko co wiem o Simone. „Twój Styl” 2004. nr 1, s. 89 
2> E. Osuch, Słowo o czarownicy. „OŚKa” 2001, nr 4, s. 46.
26 B. Pawłowicz, Łatwopalne. „Elle” 2000, nr 2, s. 70-74.
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ze stow arzyszenia Ya-ya zażegnują konflikt pom iędzy n ią  a jej dorosłą córką; poprzez 
przybliżenie dziew czynie historii życia jej matki. N a uwagę zasługuje rów nież głośny 
niegdyś film pt. Smażone Zielone Pomidory, w  którym  kobieca przyjaźń doprow adza 
do w yzw olenia kobiety spod w ładzy katującego ją  m ęża (aczkolwiek sposób tego w y­
zw o len ia -zab ó js tw o  męża, pozostaje kw estią  dyskusyjną z perspektyw y etycznej...). 
W prasie tradycyjnej i homogenicznej nie spotkałam artykułów  o przyjaźni kobiet star­
szych, choć poruszano tu często tem atykę przyjaźni pomiędzy kobietą m łodszą a starszą 
np. synow ą i teściową, córką a m atką27. Inspirujące zdjęcia przedstaw iające rozmowy 
zaprzyjaźnionych starszych kobiet, zamieszczone zostały w  czasopiśmie „O SK a”28.

Starsza kobieta prezentow ana może być również jako  ta , k tó ra  ak c ep tu je  sw oją 
cielesność i zm ysłow ość. W społeczeństw ie konsum entów  obow iązuje sw oisty terror 
m łodości i w iecznej pogoni za jej przym iotam i. W m ediach m asow ych napotykam y 
na szereg reklam chirurgii plastycznej, diet cud i recept „jak zachow ać w ieczną m ło­
dość”. I znów - pozostaje postaw ić sobie pytanie: dlaczego atrakcyjność m am y utożsa­
m iać w yłącznie z młodością? „A  co jeśli przyjąć, że ciało ludzkie, podobnie ja k  myśli i 
uczucia je s t w ystaw ione na działanie społeczeństwa? Że na ciele, podobnie ja k  na my­
ślach i uczuciach społeczeństw o odciska swój kształt, że w tw orzyw ie dostarczonym  
przez ewolucję gatunków  rzeźbi ono coraz to nowsze postacie, w edle coraz to nowych 
modeli i za pom ocą coraz to nowych dłut? Że ciało, podobnie jak  myśli i uczucia je st 
w ytw orem  społecznym , i że sens <bycia w ytw orem > m a sw oją historię w przypadku 
myśli i uczuć29” -  zastanaw ia się w jednym  z w ykładów  Bauman.

I jeśli przyjm iem y ten argum ent m ożna w nioskow ać, że prezentow anie kobiet star­
szych jako  istot cielesnych i seksualnych, zm ienić może narzucony kulturow o w zór 
piękna. I znów odw ołam  się do periodyku „O ŚK a” (gdyż je s t to jedno  z nielicznych 
pism. w którym  zdjęcia nagich starszych kobiet w ogóle się pojawiły) o raz  w ystaw y 
„Z orka Projekt” z 2004 r. prezentow anej na konferencji „K obiety w m ediach” organi­
zowanej przez Stow arzyszenie Kobiet K onsola w Poznaniu.

W artykule pt. Nie/widzialne ciała. Stare kobiety w sztuce współczesnych arty­
stek, autorstw a A gaty Jakubowskiej; pojawił się autoportret nagiej A lice N eel z 1980 
roku i rozw ażania na tem at m arginalizacji starszych kobiet w sztuce30. W tym  sam ym  
num erze pism a k ilka stron dalej psycholog i poetka K atarzyna M iller pisze: „Teraz 
moje ciało (już  spokojne, grube) je s t moim domem, w którym  św ietnie mi się m iesz­
ka i którego nie zdradzę z now ym ”31, ukazując tym  sam ym  różnicę w  postrzeganiu  
swej tożsam ości w w ieku m łodym  i średnim . Z kolei J. H ym an analizu je czynnik i 
osobowościowe i kulturow e w pływ ające na stosunek kobiet starszych do w łasnego

27 Zaprzyjaźnij się z własną matką, „N aj” 2002, nr 45, s. 24
2* Na Hawaje... dz. cyt., s. 13-14.
29 Z. Bauman, Ciało i przemoc w obliczu ponowoczesności, Toruń 1995, s. 69.
30 A Jakubowska, Nie widzialne ciała. Siarę kobiety w sztuce współczesnych artystek, „OSKa" 2001, nr 4, s. 41.
31 K. Miller, Wieczór cieplejszy niż ranek, ,.OŚKa” 2001, nr 4, s. 50-51
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ciała32. W arto też w spom nieć o popularnym  film ie Lepiej późno niż później (potocz­
nie nazyw anym  Czutymi słówkami III) w  reżyserii N ancy Meyers, w której starsza 
kobieta ukazana jest jako  kochanka i osoba na tyle atrakcyjna, że zakochuje się w niej 
znacznie m łodszy partner. Trzeba by też z pew nością pam iętać o książce W illiam a 
W hartona pt. Spóźnieni kochankowie opisującej m iłość i rom ans osób starszych.

Kolejnym w zorcem  m ożliw ym  do w yróżnienia w m ediach je s t w zorzec kob ie ty  
an d ro g y n iczn e j. O pierając się na teorii psychologa C arla G ustaw a Junga m ożna za­
uw ażyć, że kobiety w średnim  w ieku  zaczynają rozw ijać m ęską stronę swojej osobo­
wości tzw. animus, podczas gdy m ężczyźni rozw ijają pierw iastek żeński tzw. animę. 
Pozw ala to  postaw ić tezę, że osobowość człow ieka starszego jest bliżej osobowości 
androgynicznej niż osobowość człow ieka m łodego i w średnim  wieku. Trudno jest 
mi podać m edialne przykłady kreow ania takiego w zorca, poza literackim  i film ow ym  
(nieco później) Orlando -  w ykreow anym  przez W irginię Woolf.

Podobnych wzorców  m ożna w yodrębnić w ięcej, zastępując nim i w zorzec „s taro ­
ści n ieobecnej”, „m arginalizow anej”, czy w ręcz „w łóczęgow skiej” w szeroko pojętym  
rozum ieniu  Baum ana, kreując je  w łaśnie przy pom ocy m ediów m asow ych, a um ożli­
w iając tym  sam ym  człowiekowi starem u odnalezienie swego m iejsca w ponowoczes- 
nej rzeczyw istości. Starość nie pow inna kojarzyć się przecież z biedą, sam otnością, 
odrzuceniem , czy oczekiw aniem  na śmierć, lecz z etapem  życia, w  którym  rozpo­
cząć m ożna nowe, konstruktyw ne formy aktyw ności i sam orealizacji. „W ierzę, że 
zdem askow anie m istyki starzenia się i pojawienie się kultury  integracyjnej otw orzy 
przed starzejącym i się A m erykanam i nowe m ożliwości i pozwoli na zreform ow anie 
poglądów  na em eryturę. Jeśli kończylibyśm y ak tyw ne życie zawodowe z perspekty­
w y pośw ięcania się pracy na rzecz w drożenia nowych ideałów kulturow ych to lata 
starości m ogłyby stać się najlepszym  czasem  naszego życia, czasem  odnow y kultury  
św iatow ej” -  zauw aża Joan B orysenko33, a słowa te stanow ić m ogą nie w ym agającą 
kom entarza tra fn ą  konkluzję prowadzonych tu rozważań.

J. Hyman, Fontanna młodości, „OŚKa” 2001, nr 4, s. 60-62 
”  J. Borysenko, Księga życia kobiety. Ciało, psychika, duchowość, przel. S. Pikiel, Gdańsk 2000, s. 232.


